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Pcwofzke w Ameryce.
(:Tdegr. „Nowe, R eform y“ ).

Nowy Jork. Powódź rzeki Santa CatLarina 
w okolicy Monterey dokonała ogromnych spu­
stoszeń. W  sobotę rano o*agle ogromne masy 
wód pojawiły się na rzece, porywając domy, 
położone na wybrzeża południowem. Ladzie, 
stojący na wybrzeżu północnem, nie byli w 
możności nieść pomocy. —  T y s i ą c e  l u d z i  
s t r a c i ł o  mi e n i e .  Liczna zatopionych wyno­
siła do 1200 Szkoda w  m ateryaie szacowaną 
jest na 20  milionów dolarów. Władze miej­
skie w Monterey daremnie silą się nieść do­
tkniętym powodzią ratunek. —  Od wczoraj wo­
da zmniejsza się, niebezpieczeństwo minęło. Od 
niedzieli wieczorem wydobyto 500  zwłok.

Be-lip Z Meksyku telegrafują, że kilka oko­
lic tamtejszych nawiedziły wielkie powodzie. — 
Liczba ofiar w ludziach przekraczać ma 800 .

Cesarz > Bregeikcyi.
( Teleyr. „N ow ej Re/ormy“ .)

Oregencya, Pociąg dworski przybył ta wczo­
raj o godzinie 12 w południe, witany muzyką 
obj watelską, która odegrała hymn Indowy 
i okrzykami zebranej publiczności Cesarz z-, 
świtą udał się do namiotu wzniesionego przed 
dworcem i przyjął reprezentanta starosty, radcę 
namiestnictwa dra Grafena. Po powitaniu przez 
starostę kraje Romberga i burmistrza, cesarz 
wsiadł do Dociągu i udał się do budynku staro­
stwa. Tam według tradycyjnego zwyczaju, 
z Bregenzei Wald ustawiła się straż honorową 
w krajowych strojach.

Bregencya Na powitanie starosty kraju Rom­
berga odpowiedział cesarz w następujący srosób:

Z  wielką rauościa z okazyi patryotyczuej uro­
czystości przybywam znowu do mego kraju 
Przedarulanii i dziękuje za wspaniałe przyję­
cie, jakie mi zgotowano. Sprawy kraju i zarzą­
dzenia dla pomyślności megc wiernego ludu bu- 
dziiy we mnie zawsze żywe zainteresowanie. 
Kraj może być pewnym mego poparcia.

IR przemowę burmistrza dra Kinza odpowie­
dział cesarz:

Po 25 latach znowu przybywam na ziemię 
mego v 'ernego miasta Bregencyi, aby wśród 
ludności wziąć udział w uroczystości stuletniej. 
Przyjmując z serdeczuem zadowoleniem pono 
wny wyraz dawnej miłości i przywiązania, za­
pewniam rozwijające się miasto o mej trwałej 
łasce i mej stałej opiece.

Bregencya. Zaraz po przybyciu do kwatery, 
monarcha udał się do wielkiego salonu, gdde 
nastąpiło przyjęcie dygnitarzy dworu i państwa, 
posłów do Sejmu przedarnlańskiogo, wyższych u 
rzęuników państwowych i deputacyi obrońców 
kraju z r. 18&9. Starosta kraju Romoerg wy­
głosił przemowę do monarchy, podnosząc donio­
słość uroczystości i wspomniał o walecznych 
czynach Przedarulańczyków i Tyrolczyków, któ­
rzy zrzucili więzy obcego panowania.

Cesarz odpowiedział:
Moi kochani Przedarulańczycy' Z  podzięko­

waniem i radością przy, maję wasz hołd. Jest 
on mi rękojmią, że miłość do ojczyzny i wier­
ność do mego domu, która przed stu laty wa­
szych przodków ożywiła do bohaterskiej walki 
przeciwko przemocnemu nieprzyjacielowi, także 
i dziś w was niezmiennie żyje. Wspomnieniu 
O tych Dohaterskich, pełnych poświęcenia cza­
sach, wspomnieniu o tych dzielnych mężach, 
którzy w r 1809 życie i mienie nieśli na sza­
niec, aby pozostać przy mym domu, wspomnie­
niu temu przypisać należy przedewszystkiem 
dzisiejszą moją tutaj obecność. Tern większą 
radością napełnia mnie, że przy tej sposobności 
mogę widzieć pomyślność kraju i przekonać s;ę
0 waszei pbności pracowitości, przez co wa­
szą oiczyznę postawiliście w równej mierze z 
największemi obszarami przemysłowem mego 
państwa. To dążenie, jakoteż rozwój rolnictwa, 
co dla kraju, położonego w górach, jest glów- 
nem źródłem zarobku, mogą być zawsze pew- 
nemi mego poparcia. Zachowajcie cnoty wa­
szych ojców, uczcie wasze dzieci czci bożej, 
miłości pracy i przywiązania do ojczyzny, a 
przyszłość Przedarulanii będzie błogosławioną.
1 wszyscy, którzy tutaj stoicie, i wasze rodziny 
tam w kraju, bądźcie pewni mej trwałej łaski 
i przyjmijcie me serdeczne podziękowanie za 
tc wspaniałe przyjęcie, jakieście mi zgotowali. 
Bóg z wami!

Następnie proboszcz Fiuk złożył hołd monar­
sze, na co monarcha odpowiedział:

Ż równą radością jak w Insbruku, widzę tu 
dziś weteranów z r. i859, koło mnie zebranych. 
Ze w/rnszonem sercem wspom.nam, jak Przeda­
rulańczycy wówczas byli gotowi bronić ojczyzny. 
Moneta pamiątkowa dla Tyrolczyków i Przeda- 
rulaiiczyków mech będzie widomym znakiem 
mego patryotycznego przywiązania i wierność 
Bądźcie pewni mej przychylności na przyszłość.

Bregencya. G godz. 3 cesarz ze świtą, w któ­
rej znajduji się także prezydent ministrów bar. 
Lienertb, udał się do pawilonu cesarskiego i za­
jął miejsce w loży. Przed cesarzem zaczęły prze­
suw ać ste pierwsze grupy pochouu historyczne­
go; zakończenie pochodu tworzyła alegoryczna 
grupa.

Ereqencya Wczoraj wioczorem całe miasto, 
wybrzeże jeziora i okc iczne wzgórza były wspa­
niale iluminowane. Cesarz na Molo przypatry­
wał się tej iluminacyi; o godz. 9 wieczorem 
opuścił Molo i udał się ao swojej kwatery.

Z G r e c y l ,
( Teleyr. ,,N. R eform y*).

Wiedeń. „N. Pr. Presse“ donosi z Aten: Pa­
nuje tutaj zupełny spokój Po utworzeniu no­
wego gabinetu, wojska, które przedwczoraj bra 
ły udznł w demonstracyach wczoraj powróciły 
do koszar, gdzie ogłoszónc im d e k r e t  o amn e- 
s t y i  d l a  o f i c e r ó w  i ż o ł n i e r z y .  W  cza­
sie lemonstracyi nie przyszło do żadnego wy 
padku.

Ateny. Żandarmerya ateńska i oficerzy ateń 
skiej dywizyi ogłosili solidarność i razem ze 
zbrojnymi studentami przeciągali ulicami miasta.

Ateny. Korpus ofiaerski podzieli! się skut­
kiem ostatnich wypadków na d w a  o b o z y .  
Część oficerów oświadcza, że nie może nadal 
popierać swych postulatów w całej pełni i żąda 
zastąpienia następcy tronu na stanowisku sze­
fa sztabu generalnego inną odpowiedzialną o- 
sobą.

Paryż. Zastępca dziennika „Gaulois" rozma­
wiał onegdaj z ateńskim deputowanym Skuses, 
który powraca Jo Aten. Skuses oświadczył, że 
ruch w Atenach nie ma antidynastycznego cha­
rakteru, Król Jerzy był zawsze popularny, — 
W  kazayni razie uznaje wielkie zasługi, jakie 
król koło krajII położył. Cały ruch odnieść na­
leży do usiłowania o d n o w i e n i a  s i ł  o b r o ­
ny k r a j u  na lądzie i morza

Wiedeń. „N. Fr. Presse“ donosi z riońi: Wy­
padki w Atenach śledzoro tu z wielkiem zain­
teresowaniem. W  pewnych kołach uważano te 
wydarzenia za pewnego rodzaju wymuszenie na 
Europie i wskazywano na polityczny moment 
pokrewieństwa greckiej dynastyi z pewnymi 
dworami w Europie.

T e l e g r a m y
z dnia 31 sierpnia.

Wrhdbii. Serbski minister spraw zagr. M i 1 o- 
v a n o w i c z m i a ł  konfeiencyę z hr. A e r e n -  
t l i a l em.  Przedmiotem było wdrożenie rokowań 
celem zawarcia traktatu liandlowegu.

Cła na zboże,
Wiedeń. Jak „N. Fr. Presse“ donosi, węgier­

ski minister handlu oświadczył, iż rząd austrya- 
cki dotąd nic zwrócił się do Węgier w sprawie 
zniesienia ceł na zboże. Jak słychać, rząd au- 
stryacki nie podejmie na razie żadnych kroków 
w tej sprawie, gdyż stoi na stanowisku, że re- 
zolucya komisyi gospodarczej Izby posłów stała 
się skutkiem zamknięcia Izby posłów bezprzed­
miotową. Dopiero gdy pełna Izba uchwali w je­
sieni zniesienie cel, rząd austryacki rozpocznie 
rokowania z Węgrami. Z tego widać, że rała 
akcya komisyi gospodarczej nie odniosła skutku.

O ^azyodzlelny flank wągieirsłri,
Eudapeszt. Prezydent Sejmu węgierskiego 

J n s t h  odbył konferencyę ze swymi zwolenni­
kami politycznymi, w toku której oświadczył, 
że znajdzie sposób, aby z m u s i ć  K o s s u t h a  
do  j a s n e g o  z a z n a c z e n i a  s w e g o  s t a ­
n o w i s k a  w s p r a w i e  b a n k o w e j .  Kossuth 
musi się zdeklarować, czy chce walczyć obok 
grupy Justba o samodzielny bank węgierski.— 
Kwestyę tę poruszy on na zebraniu w Ara­
dzie.

Sdony Zeppelina.
Berlin. „Lokalanzeiger" donosi, że cesarz 

Wilhelm miał wydać wczoraj rozkaz statkowi 
powietrznemu „Zeppelin II“ , aby był gotów do 
odjazdu i zastąpił statek „Zeppelin lir* w lo­
cie nad jeziorem Bodeńskiem w czasie pobyłu 
cesarza Franciszka Józefa. Z Kolonu donoszą, 
że o podobnym rozkazie cesarza Wilhelma nic 
nie wiadomo.

Przesilenie gabinetowe w £erbil.
Belgrad. —  Wszyscy przywódcy stronnictw 

i prezydent komisyi otrzymali liczne telegrafi­
czne wezwania utrzymania koalicyi.

Rosya 1 Turcja.
Wiedeń. „W. Ałlg. Ztg“ donosi, że dziennik 

„ T a n i n z b l i ż o n y  do rządu, ogłosił wi zoraj 
cyrkularz rosyjskiego ambasadora w Konstan­
tynopolu C z s / y k o w a  do rosyjskich konsulów 
w Turcyi. W  nocie tej poleca się przedstawi­
cielom Rosyi utrzymał ie jak najprzyjaźuiejszych 
stosunków z Turcyą. Władze konsularne mają 
w przyszłości traktować kaDitualacye, jako in- 
stytucye, które przyszłości mają być znie­
sione, zwłaszcza Rosyanie mują w przyszłości 
uiszczać podatki władzom tureck.m na równi 
z ludnością otomańską.

Według „ Lanina“ miał także francuski am 
basador wydać poaobne polecenie. Wiadomość 
„Tanina" n e |est dotąd ofieyalnie potwierdzo­
na; gdvby tak było w rzeczywistości, jak dzien­
nik „Tanin“ donosi, dowodziłoby to, że Ozary- 
kow zainieyował już czynnie politykę utrzyma 

jaknajprzyjdźniejszycb stosunków z Turcyą.

Z Persyl.
Tebris. Pet. ag. teł. donosi 50 strzelców o- 

deszlo do Urmii lla wzmocnienia straży rosyj­
skiego kunsulatu.

Katastrofa w kcpalul.
(Koresp. „ Nowej Re/urmy“ ).

S08noV'!6C, 29 sierpnia. 
Dziś rano o godz 4 zaalarmowaną zostaia osa- 

aa górnicza w Zagłębiu Dąbrowa wstrząsającą 
Wieścią. 12 kopalnia tamtejsza nazwiskiem „Jan-1

została nagle zalana wodą. Olbrzymi napływ wód 
do podziemi kopalni, buchając z niezwykłą siłą, 
unierrebomił wszystkie pompy, tak, że zaledwie 
jedna i to najmniejsza została zdatną do akcyi 
ratunkowej.

Na wieść o katastrofie pospieszyły na pomoc 
wszystkie pogotuwia ratunkowe z okolicznych ko­
palń. Akcyę ratunkową rozpoczęto już o godz. 5 
rano, wśród niezwykłych trudności i przeszkód. —  
Straże ratunkowe, podzieliwszy się na dwa oddzia­
ły, rozpoczęły akcyę równocześnie w dwóch szy­
bach, jakie kopalni&y„Jan" posiada. Ratunek mu­
siał jednak skoncentrować się jedynie przy starym 
szybie, gdyż zwykły szyb wchodowy został na wy­
sokość 5 metrów zalany wodą, uniemożliwiającą 
pracę. Mimo wszystko akcyę ratunkową przy zasto- 
waniu aparatów wytężono do ostatecznych granic, 
gdyż w zalanych podziemiach w chwili katastrofy 
przebywało 25 górników, których życie znaj­
duje się w groźnym niebezpieczeństwie.

Na wiadomość o katastrofie nadpłynęły na miej­
sce tłumy ludności z okolicy, oblegając kopalnię. 
Przed kopalnią rozgrywały się wstrząsające sceny, 
gdy po kilku godzinach gorączkowej pracy okazało 
się, iż nie ma żaanej nadziei uratowania górników 
w kopalni. Straż ratunkowa po drabinach dotarła 
starym srybem do wnętiza kopalni, ta jednak na­
trafiono również na wielkie masy wody, zalewają­
ce wszystkie chodniki podziemia kupalni.

Przyczyną katastrofy było przebicie ściany do 
sąsiedniej kopalni „Mikołaj", skąd woda wdarła 
się do kopalni „Jan".

Jak się dowiaduję w ostatniej chwili, jeden z 
górników, będących w chwili katastrofy wewnątrz 
kopalni, został szczególnym zbiegiem okoliczuorci 
uratowany. Oto w chwili wybuchu górnik ten znaj­
dował się w podziemiu w pobliżu szybu i woda 
wybuchając, wraz z wyrzaconemi belkami wyrzu 
ciła go do szybu, skąd wj dobyto nieszczęśliwego 
w sianie bezprzytomnym, potłuczonego i poranio­
nego ale żyjącego.

Do południa akcya ratunkowa, mimo wszelkich 
wysiłków i walki z groźnym żywiołem, nie postą­
piła naprzód. Dzienniki miejscowe wydały nad­
zwyczajne dodatki i wysłały na miejsce katastrofy 
sprawozdawców. -

% Fot górza.

(Rok inwestycyj. Wodociągi. Tramwaj elektry­
czny. Budów? szkoły i kościoła

Rok obecny w rozwoju miasta Podgórza ma 
nader doniosłe znaczenie. Podjęto rozwiązanie 
szeregu problemów natury ekonomicznej, kul 
tuinej i humanitarnej, stwarzających nuwe o- 
gniska życia przemysłowego i umysłowego i za­
razem zaspokajających żywotne potrzeby miesz­
kańców. Intenzywna gospodarka miejska chlu­
bnie zapisuje się obecnie w kronikach rozwoju 
miasta, rokującego piękną przyszłość ze wzglę­
du na swój charakter przemysłowy I tak, obe­
cnie zapowiada się nader pomyślnie rozwiąza­
nie kwestyi, dla Podgorza najdonioślejszej mo­
że, mianowicie zaopatrzenie miasta w zdrowa i 
dobrą wodę.

Budowa wodociągów od szeregu już lat stała 
na porządku dziennym ibrad zarządu miasta 
Rady miejskiej, nie mogąc dla wielu względów, 
głównie natury finansowej, doczekać się zreali­
zowania. —  Obecnie wodociągi w Podgórzu 
kwesty ą już załatwioną zasadniczo i tylko 
względy natury technicznej mają zostać teraz 
rozstrzygnięte. Mianuwicie ma być zadecydo­
wane, czy wodociągi podgórskie mają być roz­
szerzeniem sieci rurociągów Krakowa, czy też 
Podgórze przystąpi do budowy samoistnego wo­
dociągu, sprowadzając w~dę z okolicy. Celem 
rozstrzygnięcia tych dwóch alternatyw, rozpo­
częło miasto gorączkową pracę. Nawiązano per- 
traktacye z Krakowem, o rezultatach i prze 
biegu których już kilkakrotnie risaiiśmy, oraz 
przystąpiono do badan .P^tępnych Jla budowy 
wodociągu samoistnego, przestawiającego dla 
P o d e  za znacznie większe korzyści. W  roku 
ubiegłym poszukiwauia za wodą prowadzono w 
okolicy myńca pod kiprunkiam rzeczoznaw cy in 
żynńra Włodz. Dziakiewicza, któremu w bieżą­
cym roku powierzono również roboty te w ca­
łym zakresie. W  Tyncn wykopano kuka stu- 
dzfen, odnaleziona jednak woda me odpowia­
dała pod względem jakościowym, a przedewszy­
stkiem ilościowym obliczalnemu zapotrzebowaniu 
miasta.

Wobec tego zwróciło się miasto o wskazów­
ki do geologów prof. dra Grzybowskiego i doc 
dra Wójcika z Krakowa, którzy po żmudnych 
badaniach gruntu odnaleźli w okolicy Kurdwa 
nowa w gruncie pod pokładem jurajskim zna 
czne zasoby wudy._ Woda tu w rozbiorze che­
micznym okazała się znakomitą, a co do ilości 
istnieje według badan geologów uzasadnione 
przypuszczenie, iż w głębokości 180 metrów, to 
jest bezpośrednio pod pokładami jurajskiemi, ist 
nifeje olbrzymi zbiornik umiejscowionych wód 
źródlanych, ujęty cif nieprzepuszczalnym wałem, 
co każe wnosić, iż zbiornik ten będzie niewy' 
czerpary. Wobec tego rozpoczęto roboty wier­
tnicze w Kurdwanowie. Roboty te postępuią 
szybkiem tempem za pomocą wieży wiertniczej 
systemem naftowym. Prace wieitnicze prowadzi 
inżynier górniczy, p. Stanisław Nowak z Kra 
kowa, pod naczelnem kierownictwem inż. Dzia­
kiewicza. Do dziś osiągnięto głębokość 70 me­
trów, a w październiku można oczekiwać defi­
nitywnych rezultatów ̂  badań.

Subkomisya wodociągowa Rady miasta Pod­
górza odbyła w dniu 27 b, m. posiedzenie, na 
ntórem inż. Dziak lewicz przedłożył plan gene­
ralnego projektu całej trasy wodociągowej w 
profilu. Według tego planu zbiornik na wodę 
mnsi być zbudowany, nie jak pieiwotnie pro 
jektowauo na Krzemionkach, lecz w Woli Du-

chackiej, o 15 metrów wyżej położonej od Krze 
mionek. Z tego miejsca będzie można zaopatry­
wać w wodę naturalnem ciśnieniem zabudowa­
nia na Krzemionkach. Jest to nader doniosły 
moment w całvm projekcie, gdyż obecnie z po- 
wodr rozszerzenia rejonów forteczrych, Podgó­
rze v łasnie rozwinie się w kierunku Krzemionek. 
Inż. Dziakiewicz z upoważnienia komisyi wodo­
ciągowej, udaje się do Pragi do fabryk pomp 
firmy Ruston, celem fachowego wywiadu i za­
poznania się z naj no wszom1 wynalazkami i sy­
stemami w tej dziedzinie przemysłu, tak n. *p. 
z pospiesznemi pompami, ciągrącemi 40 litrów 
w 1 sekundzie

Drugą nader doniosłą dla miasta sprawą jest 
projektowane zaprowadzenie sieci linii tramwa­
ju elektrycznego, łączącego wszystkie odległe 
pnnLta miasta, a mianowicie od stacyi Podgó- 
rze-Płas: ?w aż do Bonarki. Mag:strat podgór­
ski vniósł w kwietniu b. r. podanie do mini- 
nisterstwa kolei o udzielenie koncesyi na wstęp­
ne oboty techniczne dla budowy tramwaju 
elektrycznego w Podgórzu. Ministerstwo konce­
syi udzieUło i kwestya tramwajowa weszła 
wstadyum niedalekiego urzeczywistnienia. Obec­
nie pozostaje miastu przygotowanie trasy i pla­
nów pod linie kolei elektrycznej, poczem w ro­
ku przyszłym budowa mogłaby być rozpoczętą. 
Linia tramwajowa w Podgórzu biegłaby od Plu­
szowa łącząc z miastem stacyę kolejową, ulica­
mi: Wielicką, Lwowską, przez Rynek gł. iKalwa- 
ryjską aż do stacyi Bonarki, z odgałęzieniami do 
mostu III, do obecnego starego mostu i do no­
wego mostu, projektowanego przez rząd w prze­
dłużeniu ulicy Krakowskiej na Kazimierzu vis- 
a-vis Sokola w Podgórzu. Dyrekcya krakow­
sk i j Spółki tramwajowej, na w iadomość o udzie­
leniu Podgórzowi koncesyi na budowę tramwa­
jów, odniosła się do magistratu podgórskiego, 
proponując połączenie linij krakowskiego tram­
waju przez fe 3 mosty z Lniami podgórssimi.

W  dziedzinę' kulturnej zyskuje Podgórze 
wielki gmach ludowej szkoły miejskiej, mającej 
zaradzić dotkliwemu przepełnieniu w nielicz­
nych szkołach. Budowa szkoły jest już zupełnie 
przygotowaną i miasto oczekuje tylko zezwole­
nia Wydziału krajowego na zaciągnięcie po­
życzki na pokrycie budowy.

Budowa nowego kość iofa jest już na ukoń­
czeniu. Konsekracya kościoła ma się odbyć we 
wrześniu.

Łazarskiego wywołała poruszenie w szprońioh ko­
łach jegc znajomych.

Zabity prze? pociąg. Przed kilkn dniami w po­
bliża st&cyi kolejowej w  Szczakowej 13-letni W .t 
Bięta», usiłował z pociągu towarowego, będącego 
w menu, strącić węgiel. W  czasie wskakiwania 
Da wagon Biętas pośbgnął się i upadł tak nie­
szczęśliwie pod koła pociąga, że te Urw ały  ma 
głowę. Biętas poniósł śmierć na miejscu.

Zjazd do kooalń w Wieliczce Z Wieliczki do
noszą nam- Dnia 4  września po południu będzie 
kopalnia soli w Wieliczce dla zwiedzających rzę­
siście oświetloną. Zjazd do kopalni rozpocznie się 
szybem areyksiecia Rudolfa o grdz. 2 1/,  po połn- 
Jniu. 'Wstęp do kopami kosztuje 5 kor. od osoby, 

użyciem windy parowej 6 kor. Bilet wstępu bę 
dzie można nabyć tylko w dnin zwiedzenia przy 
kasie przed szybem zjazdowym. Pociąg odchodzi 
z Krakowa de Wieliczki o godz. l 1/^ po południu,

2S r o r i * k Ł »
Dziś:

Kraków, wtorek 31 sierpnia. 
K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Rajmunda w. i 

Paulina brn.
K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  Wsuhód 

słońca o godz. 4  min. 55, zachód o godz. 6 m. 26; 
długość dnia godzin 13 min. 31.

T e a t r  m i e j s k i  w K r a k o w i e :  „Noc listo' 
padowa“ .

T e a t r  l u d o w y :  „Bojomir i Wanda" i „W ie ­
sław".

T e a t r  m i e j s k i  w e  L w o w i e :  „Manowry je
sienne"

Pielgrzvmka polska rio Jerozolimy. Z Tryestn 
otrzymujemy następującą depeszę - Przedwczoraj przy­
była tu pielgrzymka polska w powrotnej drodze z Je­
rozolimy. Pielgrzymka przybędzie do Krakowa we 
wtorek 31 b. m. w godzinach między 7 a 8 wie­
czór

Zajście na dworcu kolejowym. W  niedzielę 
wieczór o godz. ] 1 przed odejściem pociągu lwow­
skiego. rozegrało się na dworcu kolejowym Durzli- 
W0 zajście na tle wyzraniowym. O gudz. 11 na 
peron dworca przybyła znaczna ilość żydów, rze­
komo w pościgu za zbiegłą neońtką, która wł iśuie 
miała znajdować się w pociągu. Żydzi Onegi po­
ciąg a przywódca tłumu, jakiś adwokat dr Luchs 
z Krakowa, zażądał od agenta policyjnego, pełnią­
cego służbę na dworcu, aby ten zatrzymał w po­
ciąga dziewczynę jadącą w towarzystwie dwóch 
zakonnie. Dziewczyna ta miała być według poda­
nia żyiów  wykradzioną z domu i uprowadzoną 
przez SS, Felicyauki. W  pociągu rzeczywiście znaj­
dowała 6ię 14-leinia dziewczyna w towarzystwie 
zakonnic.

Rzekomy Luchs wtargnąwszy do przedziału, pra­
gnął ją zabrać. To oburzyło siedzącą w przedziale 
publiczność i ta wzięła w obronę dziecko, przybie­
rając wobec żydów groźną postawę. Urzędnik rn- 
chu p. Klein, przybyły na miejsce zajścia, Stwier­
dził, iż dziewczynka nazywa się Marya Kiełbówaa. 
jest córką organisty z Radomskiego w Królestwie 
Polsktem, a nie neofilką, uprowadzoną z domu 
przez zakonnice. —  Wobec tego nrzędnik za­
wezwał rzekomego Luchsa do opuszczenia wagonu. 
Z fanatycznym interpelantem spisano protokół. —  
Pociąg odszedł z powoda zajścia ze znacznem opó­
źnieniem.

Na drugi dzień obiegały miasto przesadzone po­
głoski o napadzie żydów na neofitkę.

Samobojbtwo. Nazwisko obywatela, który .? nie­
dzielę wieczór w ogrodzie swoim na Półwsiu Uwie­
rzy ckiem wystrzałem z rewolweiu w saron lsiło- 
wał odebrać sobie życie, jest Wawrzyniec ła z a r ­
ski, b. wójt gminy Półwsie Zwierzynieckie. Odwie­
ziony przez ńogotowie ratunkowe do szpita i sw. 
Łazaiza na oddział chirurgiczny w stanie bezna­
dziejnym, wkrótce życie zakończał.

Wczoraj rano odwieziono zwłoki ś. p. Łazarskie­
go do zakłada medycyny sądowe-, gdzie rz«d po­
łudniem dokonano sekcyi zwłok, która jak słychac, 
stwierdzić miała u denata początki choroby umy­
s ł o w e j .  Początki tej choroby przejawiały się u ś. p. 
Łazarskiego silnym rozstrojem nerwowym, który 
doprowadził do katastrofy. Śmierć tragiczna ś. p.

a z Wieliczki do Krakowa o godz. 5 4 5 , S45  
l 10‘05 wieczorem. Czysty dochód ze zjazdu prze­
znaczamy na ceie Towaizystwa Czytelni ludowej 
w Wieliczce.

Rzekoma cnolera w Wadowicach. W  sprawie
podejrzanego wypadku zgonu kupca Salomona Fisch- 
grnnda w Wadowicach, podać, jeszcze należy kilka 
szczegółów Dnia 27 b, m. zachorował w Wadowi­
cach znany trafikant Salomon Fischgrnnd i w go­
dzinę później zmarł wśród nader podejrzanych ob­
jawów. Zawezwani do zmarłego lekarze orzekli, iż 
nachodzi tutaj wypadek cholery azyatyckiej. W ia­
domość o tem wywołała w Wadowicach silne za­
niepokojenie. Obostrzono środki ostrożności i wzbro­
niono publiczności wstępu do dwu kamienic przy miej­
scu, gdzie umarł Fiscbgrund. Ludność Wadowic 
wśród naprężenia oczekiwała na rezultat sekcyi.

Wieść o cholerze w Wadowicach doiarła tym­
czasem; do Krakowa i polieya krakowska zapytała 
burmistrza Wadowic dra Opydo o wyjaśmenie w 
sprawie zgonu Fischgrunda. Jak wiadomo, burmistrz 
zaprzeczył, jakoby zachodził wypadek cholery azya- 
tyckiej. W  czasie tym, jak się dowiadujemy, istota 
choroby i przyczyna zgonu nie była stwierdzoną, 
gdyż dopiero w sobotę lekarz powiatowy dr Bą- 
jtowski przesłał żołądek do szpitala św. Łazarza 
do bakteriologicznego zbadania, Ponieważ rezmtą(y 
badań do wczoraj rana jeszcze w Wadowic ich nie 
były wiadome, niepokojące przj puszczenia silnie 
się wzmogły. Gorączkowo oczekiwano wieści z Kra­
kowa, z rezultatem Daaań bakteryologiczuych. —• 
Wczuraj dopiero około godziny 11 przed południem 
nadeszła do starostwa wadowickiego depesza od 
dra Stanisława Droby, docenta bakteryoiogii i kie­
rownika oddziału chorób zakaźnych szj itala św. 
Łazarza, zawiadamiająca, że w treści żołądka i je­
lit Fischgrunda b a k t e r y j  c h o l e r y c z n y c h  
n i e  z n a l e z i o n o  Trwoga, ciążąca nad Wadowi­
cami, wiadomością tą została rozprószona.

W  sprawie tej otrzymujemy ze Lwowa następu­
jącą depnszę:

W  sprawie rzekomych wypadsów cholery w W a­
do ; icach otrzymało namiestnictwo następujące wia­
domości telegraficzne:

W a d o w i c e ,  30 sierpnia. Wszyscy izolowani 
członkowie rodziny zmarłego wśród podejrzanych 
objawów S. Fischgrunda są dotąd zupełnie zdrowL

K r a k ó w ,  30 sierpnia. W  treści jelit zmarłego 
wadowickiego trafikanta S. Fischgrunda, oddanych 
do zbadania dnia 29 sierpnia, przy badania bak- 
teryologicznem n i e  s t w i e r d z o n o  o b e c n o ś c i  
D a k t e r y j  c h o l e r y c z n y c h .

Powrot defraudanta. Ze Lwowa telefonnją nam: 
Niedawno zbiegł z Tarnobrzega funkeyonaryusz po­
cztowy, Stanisław Kuryło, sprzeniewierzywszy 
wprzód około 7000 koron. Defraudant zgłosił się 
wczoraj w dyrekcyi poczt we Lwowie, gdzie ze 
zdefrandowanej kwoty zwrócił przeszfo 6u00 Uo- 
ron. a następnie sam oddał się wkręcę p /SE’ -

Przedłużenie wystawy częstochowskiej . sę- 
s to oh o wy telegrafują: Wobec powodzenia, jakiem
cieszy się wystav,a, komitet postanowił przedłużyć 
je j termin do dnia 15 października.

2 w arszaw skitgo uniwersytetu. Do „Ruskie­
go Słowa" donoszą z U arszawy, że do tamtejsze- 
g • uniwersytetu podano 400 próśb o przyjęcie. —  
Wolnych miejsc jest dwa razyr tyld. W  bieżącym 
roku będzie funkcyonowal drugi kurs na wszyst­
kich wydziałacn. W  ten sposób upłyną jeszczo dwa 
lata, zanim wykłady dojdą do normy. W  bieżącym 
roku daje się zauważyć mniejsza abstyneneya Po­
laków. niż w roku zeszłym. Rektor warszawskiego 
uniwersytetu pojechał do Petersburga w celu po­
starania się o zatwierdzeni ustawy dla mających 
się otworzyć przy warszawskim uniwersytecie wyż­
szych żeńskich kursuw.

Warszawska panama. „Now. Wremia" komu­
nikuje ciekawe szczegóły o nadużyciach, popełria- 
nych przez urzędników warszawskiego magistratu. 
Komisj a naznaczona dla zbadania tych nadużyć 
wykryła, że urzędnicy magistratu grabili majątek 
miasta, poarabiali dokumenty kasowe, za łapówki 
obniżali podatki miejskie i pobierali pensyt za 
dawno zmarłych urzędników. Rezultaty tych od­
kryć doprowadziły do samobójstwa radci Miło- 
będzkiego oraz dwóch urzędników z omsardu mi 
skiogo Mieszczańskiego i Morawskiego. Przepro­
wadzenie śledztwa było bardzo trudnem, gdyż 
świadków usiłnjących pomagać komisyi pizy wy­
krywaniu nadużyć, albo terroryzowano groźbą usu­
nięcia ze służby, albo przekupy w ano obietnicą 
szybkiego awansu, jeżeli ukryją przed komisyą 
wszystko, co im w tej spraw.e jest wiadomem. 
Jako głównego winowajcę podaje korespondent 
„Now. Wremia" prezyden-a miasta Zarembę, któ­
rego przeszłość służbowa stanowi jeden nieprzerwany 
szereg przestępstw kryminalnych i służbowych. 
Zaremba po skończeniu szkoły elementarnej wstą­
pił jako pisarz do naczelnika powiatu. Wypędzony 
stamtąd za udzielanie iniormacyj, zaczerpniętych 
z tajnych dokumentów, pomimo to dostaje wkrótce 
posadę sekretarza komisarza włościańskiego, skąd 
go znów wydalają za kradzież tajnych dokumen­
tów. Nie przeszkadza mu to jednr k zostać urzęd­
nikiem w zarządzie gubernialnym w Suwałkach,
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gdzie niedługo popasał, gdyż za udzielenie dostaw­
com cen licytacyjnych ukarany zostaje przeniesie­
niem do "Wołkowyszes W  roku 1899  "ąd krymi­
nalny skazuje go na 8 miesięczi_e więzienie, a w 
kilka lat później rzą-i mianuje go prezydentem 
miasta Warszawy i daje mu sposobność do szer­
szego rozwinięcia wrodzonych a przez długoletnie 
doświadczenie wj robionych uzdolnień.

Naoad na posłów. Z Zagrzebia telegrafują. 
Postów Winkovicza, Lukinicza i Pnbicevicza na 
stacyi Dragos1vi oczekiwali chłopi, którzy wśród 
okrzyków „Precz z koalicyą, niech żyje banus", 
obrzucili posłów zgniłemi jajami. Na następnej 
stacyi przygotowano dla posłów podobne „przyję 
cie", urzędnicy jednak wczas temu zapobiegli.

Proce8 zaęrzebSKI. Z ZagrzeDia telegrafują 
Tutejszy trybunał skazał odpowiedzialnego reda 
która „O bzora" nazwiskiem Grskov.;c, oskarżonego 
o oszczerstwo przez sędziego śledczego w procesie 
o zdradę stanu, na karę trzymiesięcznego więzie­
nia, zamienioną na grzyw nę 9 0 0  JL

Wrigłlt w  Berlinie. Z Berlina telegrafują: Or 
ville W right • dokonał wczoraj na polu Tempelhof 
wzlotu nowym auaratem i pozostawał 15 minut w 
wysokości około 30 m.

Cholera W Hoiandyi. Z Amsterdamu telegra 
fuj j: W miejscowości Groriuchen stwierdzono jeden 
wypadek cbolery.

Pojedynek. Z Aleksandry! telegrafują- Austryack' 
wicekousul Lotar bar. Heuser miał ubiegłego ty­
godnia zajście w klubie z pewnym adwokatem 
greckim, drem Kefala. WiceLonsul wyraził się nar- 
dzo niepochlebnie o mestwia Greków Adwokat 
spoliczkował za to wicekonsula. Przyszło do poje­
dynko- na bardzo ciężkich warunkach. Wskutek 
tego zajścia przeniesiono wicekonsnla do Bajruth.

Car i jego policya. Pod powyższym tytułem 
rozpoczął Burce w w „V jrw aerts“  druk szeregu ar­
tykułów, w których obiecuje rozwiać legendę, ja- 
krbv car rosyjski był tylko nieświadomem i z tego 
względu uieodDowiedzialnem narzędziem w rekach 
kamarylli dworskiej, lecz przeciwnie wykazuje, że 
Jest on jakn»jdoLładniej pcwiadomiony o wszyst­
kich ohydnych czynach, k.órych policya rosyjska 
w  walce z rewolucyonistami dokonywa lab doko­
nywać zamierza. Artykuły Burcewa oparte »ą na 
autentycznych raportach sptrządzanych przez poli- 
cyę carowi mniej więcej co dwa tygodnie w je ­
dnym egzemplarzu, noszącym nazwę „Carskiej Ga 
ie t y “ . Po wyjaśnieniu okoliczności, w  jaki sposób 
dowiedział się Burcew o istnienin tego dziennika, 
pisze on:

„Jak powiauam, „G azeta Carska" zajętą jest 
wyłącznie snrawami polityczrem u lub raczej spra­
wami p o lic ji politycznej. Z  gazeły tej widocznem 
Jest, że w tej dziedzinie car o w szjsik iem  jest po- 
infonnrwany i wie w scyitko aż do najdrobnlej- 
szycn szczegół :w. Buch robotniczy, domonstracye, 
bezrobocia, prześladowania, areszty, deportacye, roz- 
rnchy chłopBtie, nieporozumienia uniwersyteckie, 
nadzór nad emigrantami i zesłańcami, szpirlowsHe 
węszenia, projesty  nowych planów w  njęciu tych 
rewolucyonlstów, na których trop policya wpadła, 
Jednem słowem wszystkie „p izody walki z rowolu- 
eyon itami i Indem rosyjjfcim są carowi k o m u n i ­
k o w a n e  z n i e z w y k ł ą  ś c i s ł o ś c i ą " .

P o  wydrukcT nin mych artykułów —  pisze Bur- 
eew —  niepoaobna będzie dalej twierdzić, jako Dy 

policya ukrywała przed Carem swą działalność lub 
starała się ją  osłonić. Uar wie o tem, jak policya 
rosyjska k-aduie listy, przytaczane w  jego carskiej 
gazecie, Jak w ysyła robotników, biorących udział
nawet w tych. bezrobociach, o których sama za-
iw  adcza, że przebieg 1ch był zupełnie pokojowy. 
Car wie o tem, jakim strasznym cielesnym tortu­
rom poddawano tych chłopów, którzy się odważyli 
mówić głośno o swych cierpieniach i  t ,d .  „Carske 
G azeta" daje dokładny obraz systematu szpiego­
stwa i  pTowokatorstwa, przeprowadzonego przez sa­
me władze, oraz wszystkich tych krwa vych gwał­
tów, których Rosya jest widownią. Car wie dokła­
dnie o istnieniu prowokatorów, czyta listy  wykra­

dzione nwolncyonistnm w Rosyi i za granicę. —  
Jednem słowem policya zawiadamia dokładnie cara 
o wszystkich swych nlkczemnościach. Co się tyczy 
listów, to dochodzi iuż do tego. iż przyłapywaną 
jest nawet korespondencja hr Tołstoja. Ścisły nad­
zór, któremu znakomity '  ten pisarz rosyjski jest 
poddany, zajmuje w „Carskiej Gazecie" dużo miej­
sca. Wszystkie te twierdzenia —  pisze Burcew —  
udowodnię cytttami z owej „Gazety carskiej". Obe­
cnie stanie się dla całego św iata. widocznem, że 
właściwym naczelnikiem rosyjskiej tajnej policyi 
jest sam car.

Mianowania 1 przeniesienia. „Gazeta lwow­
ska" ogłasza: Namiestnik przeniósł starszych ko­
misarzy powiatowych Kazimierza Spaikiego z Prze­
myśla do Kamionki Stramiłowej, Stanisława Poto­
ckiego ze Stanisławowa do Brzeżan; komisarzy po­
wiatowych Molcbiora W eigla ze Stryja do Pecze- 
niżyna, dra Arpada Obwalibogowskiego z Wieliczki 
do Krakowa, dra Stefana Iszkowskiogo z Gródka 
Jagiellońskiego do Lwowa: koncepistę policyi Jana 
Krzysiaka ze Lwowa do Ropczyc; praktykantów 
konceptowych namiestnictwa Bronisława Komorni­
ckiego z Peczeniżyna do Krosna. Stanisława Po- 
mir«kiego ze Lwowa do Stryja, Zdzisława Pawli­
kowskiego ze Lwowa do Stanisławowa, Jana Jwań- 
cznka ze Lwowa do Gródka Jagiellońskiego i Ro­
mualda Bnoeniczka ze Lwowa do Nadwdrny. Sąd 
krajowy wyższy w Krakowie zamianował oficyała 
kancelaryjnego Eliasza Hazr-a w Tarnobrzegu star­
szym oficyałem kancelaryjnym w Łańcucie, a kan­
celistę Hiiacba Krauzlera oficyałem kancelaryjnym 
w Krakowie.

„W iener Zeitung" ogłasza: Cesarz zamianował 
inspektora szkolnego we Lwowie Kazimierza Brach 
nahkiego krajowym inspektorem szkolnym. —  Mi­
nister oświaty przydzielił krajowego insnektora 
szkolnego Kazimierza Brnchnalskiego do służby w 
galicyjskiej Radzie szkolnej krajowej.

Minister oświaty zamianował nauczyciela w gi 
mnazyum w Dębicy Edwarda Klichtnia rzeczywi­
stym nauczycielem w gimnazyum polakiem w Cie­
szynie.

Zmarli:
Tadeusz S m o l e ń s k i ,  znany egiptolog, zmarł 

w Krakowie. Pogrzeb dziś o godz. 4 po połnunin 
z kościoła 0 0  Bonifratrów.

Stanisław G r z e g o r z e w s k i ,  dyrektor zdrojo­
wiska DruBkienniki, umarł w Warrzawie, przeży 
wszy lat 43 . Ś. p. Grzegorz swsfci był znany w 
szerokich kołach obywatelskich w Króle: rwie Pol­
akiem 1 na Litwie, jako wybitny rolnik i organi­
zator instytucyi społecznych na Litwie.

Julian K a l i s z e w k i ,  publicysta satyryczny, 
piszący pod pseudonimem „K lin", zmarł w War- 
Bzawie, przeżywszy lat 64.

PROSPER MŹRIMĆE.

L O  K IS.
PrzeiożyJa Z o f i a  J a c h i m e c k a ) .

(Ciąg dalszy).

„Bo 35 wszystkich naszych branek, dzieci, 
najpiękniejsze są Polki. Wesołe jak totki, bia- 
e jak mleko! pod czarną rzęsą oczy ich bły­

szczą jak dwie gwiazdy. Przed półwiekiem, kie­
dy  b y łem  młody, p rzyw ioz łem  sobie z Polski
brankę, która została moją żoną. Oddawra już 
jej niema, ale ciągle jeszcze przypominam ją 
sobie, gdy spojrzę w tę stronę.

„Daję błogosławieństwo synom, którzy uzbro­
jeni siedzą jnż na koniach. Pojechali; nadcho­
dzi jesień, potem zima... Nie wracają, Stary Bu­
drys myśli już, że polegli.

„Pośiód śnieżystej zamieci zbliża się jakiś 
mąż, trzymając pod barką jakiś wielki ciężar.

— Jest to kubeł, —  rzecze Budrys, —  pe- 
łen nowogrodzkich rubli?...

— Nie ojcze. Przywożę wam z Polski sy­
nową.

„Pośród śnieżystej zamieci zbJiża się jakiś 
mąż, chowając pod burką jakiś wielki ciężar.

— Cóż to dziecię, bursztyn wieziesz z Nie­
miec? - - -

— Nie ojcze. Przywożę wam z Polski sy­
nową.

„Po śnieżystej zamieci zbliża się jakiś mąż 
chowając pod barką jakiś wielki ciężar... Ale 
zanim pokazał swoją zdobycz, Budrys kazał 
zaprosić przyjaciół na trzecie wesele.

—  Brawo! panig profesorze, — zawołał hra­
bia —  dobrze pan mówisz po zmudzku, ale kto 
panu dał tę ładną dajnę?

—  Jeana panna którą miałem zaszczyt po­
znać w Wilnie a księżnej Katarzyny Paco- 
wej.

—  A  ona 6ię nazywa?
—  Panna Iwińska.
—  Panna Julka! —  zawołał hrabia. — Sza­

lona głowa! Poy inienrm był odgadnąć! Mój 
kochany proresorze, znasz pan język żmudzki 
i wszystkie u czon e języki, przeczytałeś pan 
wszyjtkie stare kf iązki, ale dałeś się pan oszu­
kać dziewczynie, która czyta tylko romanse 
Jak umiał? tak pana przełożyła na język żmudzki 
jedną z pięknych ballad Mickiewicza, której 
pan nie czytałeś, gd~'ż nie jest ona starszą 
odemnie. Jeżeli pan chcę, pójdę pokajać ją pa- 
du  po polska, a lb o  jeśli pan wolisz doskonałe 
tłómaczenie rosyjskie, dam panu Puszkina.

Przyznaję się. że byłem jak osłupiały. Oo za 
radość ula profesorów durpacKich, gdybym był 
opublikował jako oryginał dajnę o synach Bu­
drysa !

Zamiast zabaw ili aię mojem zakłopotaniem, 
hrabia z wykwintną grzecznością pospieszył 
zmienić temat rozmowy

—  A  więc pan znasz panna Julkę ?
— Miaiem aaszczy' być jej przedstawionym.
— I co pan o niej myśli. Proszę być szcze­

rym.
—  Jest to bardzo miła panienka.
—  Tak pan sądzi? - -
—  Jest ona bardzo ładna.
— Hm!
—  Jak to! czyż oczy jej nie są przepiękne?
—  Tak,.
— Skóra b ia ło ś c i prawdziwie niezwykłej?... 

Przypominam sobie -eden ghazel perski, w któ­
rym kochanek sławi delikatność skóry swojej 
kochanki. „Kiedy pije czerwone wino, mćszion, 
widać je, jak przechodzi wzdłuż jej gardła". 
Patrząc na pannę Iwińską, wspomniałem 3obie 
te perskie wiersze

— Być może, że panna Julk? przedstawia 
taki fenomen, Die wiem jednak, czy ona ma 
brew w żyłach«. Ona nie ma serca.. Białą jest 
i zimną jak śnieg! -

Powstał i w milczeniu chodził jakiś czas po 
pokojn, tak jakby chciał ukryć swoje wzrusze­
nie; potem zatrzymując się nagle:

-  Przepraszam —  rzekł —  zdaje mi się, że 
mówiliśmy o poezyi ludowej...

—  W  istocie, pan.o hrabio.
—  Mimo wszystko, trzeba przyznać, że ła­

dnie przetłomaczyła Mickiewicza. „Wesoła jak 
kotka... biała jak mleko... oczy jej błj szcza jak 
dwie gwiazdy",.. To jej portret.

—  C zy  n ie je s te ć  pan  te g o  zdaniu?
—  Najzupełniej, parne hrabio.
—  A co do tej psoty... zapewne bardzo nie 

na miejscu... biedne dziecko nudzi się przy sta­
rej ciotce... Prowadzi życie klasztorne.

—  W Wilnie bywała w świecie. Widziałem 
ją na balu oficerów pułku-

—  Ach, tak, młodzi oficerowie, oto towarzv- 
stwo jakiego jej potrzeba i Śmiać się z jeanvm, 
obgadywać z drugim, kokietować z wszystkimi...

Nie chciałby pan oglądnąć biblioteki mojego
ojca?

Poszedłem za nim do wielkiej galeryi, gdzie 
było dużo książek ładnie oprawnych ale rzadko 
otwieranych, co można było wywnioskować z ku­
rzo pokrywającego brzegi. Mużna sobie wysta­
wie moją radość, kiedy pierwszą książkę, jaką 
wyciągnąłem z szafy, był „Catechismus Samo 
gitieus!" Nie mogłem się powstrzymać od okrzy­
ku radości. Widocznie jakaś tajemnicza moc 
przyciągająca wywiera swój wpływ bez naszej 
wiedzy... Hrabia wziął książkę i przeglądnąwszy 
,ią niedbale napisał u góry: Panu profesorowi 
Witteirbachowi ofiarowuje Michał Szemiot. Nie­
podobna mi tn wyrazić uniesienia mej wdzięcz­
ności; przyrzekłem sobie w myśli, że po mojej 
śmierci cenna ta książka stanie się ozdobą bi­
blioteki uniwersytetu, na którym otrzymałem 
moje stopnie.

—  Zechciej pan uważać tę bibliotekę za swój 
pokój do praey —  rzekł hrabia — nikt tu pa­
nu nie będzie przeszkadzał.

III.
Nazajutrz, po śniadaniu, hrabia zaprosił muie 

na przechadzkę. Mieliśmy zwiedzić k a p  as (Li­
twini nazywają tak groby, którym Rusmr dają 
nazwę k u r h a n ó w )  barazo sławny w tym 
kraju, gdyż niegdyś poeci i czarownicy, co było 
jedno i to samo, zgromadzali się tam na pewne 
uroczystości.

—  Mam dla pana bardzo łagodnego konia —  
rzekł lirahia —  żałuję, że nie mogę prna wziąć 
do powozu, ale doprawdy droga, którą się uda­
my, nie jest wcale dla powozow.

Byłbym wolał zostać w bibliotece i robić za­
piski, ale przyjąłem, sądząc, że obowiązkiem 
moim było pragnąć tego samego, co mój szla­
chetny gospodarz. Koide czekały na nas przed 
gankiem; aa podwórzu służący trzymał psa na 
smyczy. Hrabia zatrzymał się na chwilę i zwra­
cając się ku mnie, rzekł.

—  Panie profesorze, czy pan się zna na 
psach?

— Bardzo mało, panie hrabio.
— Starosta z Zozauów, gdzie mam posiadłość, 

posyła mi tego bonońskiego psa, o którym mówi 
enda. Pozwoli pan. że go zooaczę? Zawołał słu­
żącego, który mu przyprowadził psa. Było tc 
bardzo piękne zwierzę. Oswojony ze służącym, 
pies ten skakał wesoło i zdawał się być pełnym 
ognia, ale o kilka krokow od hrabiego włożył 
ogon między nogi i rzucił się w tył, jakby ra­
żony nagłym stracnem. Hrabia pogłaskał go 
(przy ozem pies wył żałośnie) i przypatrzywszy 
mu się okiem znawcy, rzekł*

—  Sądzę, że będzie dobry. Miejcie nad nim 
staranie.

Potem wsiadł na konia,
—  Pąnie profesorze —  rzekł hrabia —  kie­

dyśmy już byli w alei parkowej, widziałaś pan 
właśnie strach tago psa. Chciaiem, żebyś pan 
sam był świadkiem... Jako uczony, powinieneś 
pan wytłomaeryć tę zagadkę... Dlaczego zwie­
rzęta boią sxe mnie?

—  Prawdziwie, panie hrabio, czynisz mi pan 
zaszczyt, biorąc mnie za Edypa Ja jestem tyl­
ko biednym profesorem lingwistyki porównaw­
czej. Eyć może..

— Proszę zauważyć, — przerwał mi —  że 
nigdy nie biję ani koni ani psów. Nie miałbym 
sumienia uderzyć batem biednego zwierzęcia, 
które w nieświadomości rob- głupstwo. Mimo 
to, nie uwierzysz pan, jaki wstręt mają do mnie 
konie i psy. Aby je przyzwj c z a - /  do siebie, 
potrzeba mi dwa razy tyle czasu, niżby tego 
potrzebował kto inny Patrz pan na Koma, na 
Którym pan siedzisz, dużo trzeba było czasu, 
zamm go puskromiłem. teraz jest łagodny jak 
baranek.

— Ja myślę, panie hrabio, że zwierzęta są 
fizyognomistami i zaraz odgadują, czy osoba,

którą widza po raz pierwszy ma w nich upo­
dobanie czy też nie ma, Przypuszczam, że pan 
hrabia lubi zwierzęta tylko dla usług, które mu 
oddają; przeciwnie, niektórzy ludzie maja na­
turalną skłonność do pewnych zwierząt, które 
to natychmiast spostrzegają Ja naprzykład od 
dzieciństwa mam instynktowną skłonność do 
kotów. Rzadko kiedy uciekają, kiedy się zbli­
żę, aby je pogłaskać, nigdy też żaden kot muie 
nie zadrapał. (C. d n.)

Odpowiedzialny redaktor:
E o n s t a n i y  S r o k o w s k i .

Wydawca:
M i c h a ł  K o n o p i ń s l i i .

Buck przejezdnych,
Kraków, 30 sierpnia. 

HOTEL KRAKOWSKI: -Takób Gluckson. b. dyr. teatru,
ze Lw* wa, Olfm Kielichowa z Siekacza (Król. Pol), 
dr Wiady8łav. Malaczyński, prof. Bolesław Wachniamn 
ze Lwowa, Maurycy azajkowsid z Wierzbna (Król. Pol.), 
Julia: Medbał i  Z aft i f rei a (Król. Pol.), Kami Mai buch 
z M. Ostrawy, kap. Edward Godlewski z Krakowa, dr 
Józef Miętus i  Myślenic, Teodor Adamek i  Rajczy, Sta­
nisława Niżałowska s Warszawy, nadpoi Ludwik Kozul 
z Przemyśla Jadwiga Jo*ieran&*a z Warszawy, Karol 
Ma*euki z Tarnowa, int Kazimierz Kochanowski z Ka­
puściany (Podole ros). dr Szymon Szynger z Czerniorza 
(Król. Pol.). Stanisl w Jakubowski z Piotrkowa, radca 
dworc W'l idy-ław I ec.i z Tarnowa, Mojżesz L indau z 
-  Gorlic, Wilhelm West z Rmdów Toodor Grabów .ki, 
Wacław Dąbski ■ Krokowa, Helena Szyczkus i  Granic; 
(Król. Pol.), Elżbieta Glass z Przemyśla, Zdzisław Ko­
zo buck: z V  arszawy, Józefa E j-letoma z Poręby wiel­
kiej, kap. Karol Gngar z Wiednia, Mary a Pasz [iwska 
z WiJna,

HOTEL CENTRAlNY: Zygmunt Wyszkowski z Miecho­
wa, Jan DziurzyńsAi z żoaij ze iw .r a ,  Jadwiga Skory- 
nówna z Warn <awy, Ln iwil Dudziarz z Biortultaw® 
(G. Bląsk). Emil Beueri z W indnia, Józe! RnLos z rodzi­
ną z Ohrobiza. (z Król. Pol.), pror, Mikołaj Bung. z żo- 
i i z Eijowa, Napoleon KoozutBki i  synem : Zagości 
(Kroi.Pol), dr Franciszek -achnei z Berna, Jan Mar­
szalek i  zoną z SułoKzowy (Król. Pol ), Stefania Witków- 
11 z Zakopanego, Aleksander Ostrowski z Wojnicza, 
Władysław Sosnioki z Poznania, Ewr.ryat Zwierz z ioną 
i  Carytzyna (Rosyai, Paweł Ciompa z rodziną te Lwowa, 
Kazimierz Skrzetuski Jau Larauowsiki z zoną i  V nnza- 
Kaziiuien Tomaszewski z Siedliska (K ról P>1), J»kóu 
Schiff z żoną te Lwowa. Tadeusz Lachowi ki, Jan Reich 
z rodziną, Wanda Jeid J z 7arszawj

HOTEc pod ROZĄ Ja: Sień owaki ze L”  w Jan
Jannszewr -i z Paryi Marya Skoczylasówns - Zakopa­
nego. Bolehiw. Stanisław I sio stn Maryi Mierczyńsoy 
z W Łrsfiwy, Wacłow Cott, Marya Mncueiyńiiki z Rojo­
wie (Król. Pol.). Teresa Kalinowak.. l  Płooka Bronisław
i M.irya Chłapowscy z Niemiec (Król. Tol.), Kszim>ri 
i Władysław Spolińscy z Lodzi Leon jupióski, Jnlinsz
SoDołowski z Wai -  y, Kysza.d Gattlich z I ragi, Er­
nest z Wiednia, dr Józef, Alfonsyna i Matys
Tnpolniccy z’ lam opola , Leon i Jadw gi. Ricnterowi z 
Dobczyo, A. Władysław Lachowi«  z Zwiahel [gub. wo­
łyńska!, Henryk Ostrowski - Stanisław Herzmanek ze 
Lwowa, Franciszek Komorowski z córką z Siedlca Julia 
Klasow s z Łodzi Stanisław Karpowicz ze Staszów- 
Rytwiai. (Król. Pot j Zofia Tarło z Pieska mi łego [Król. 
Pol-], Wincentyna Nurdminn z Sistania [Rosyaj.

Kursa telegraficzne.
Wie hen 30 sierpnia. Lozy: a) procentowe: A '• .ryaoue 

zakładu krefl. a obi. pr. t  roku 1880 3-pn. Austr.
Zi \  kr. It obi. pr, .  r. 1S88 3-pr„ 270 U5. TJregn). Du­
naju s  1870 r. 100 nr. D-pro. 26d 75. W }g. Baniu hip, 
po 100 złr.i-pri, 241-25. P„żyozf lerc. p-em. po 10C 'r. 
O-pro. 94-76. b) be.-proc.: r 'asilica) G zł. 12-25 ZakL 
kred. dl. h. I p. po 100 zł. 493-—. tfiary 40 zł. i i. "> 
175-—. pożyczka m.lnsbrukJi 20 fł. U J ’— . L_sy m. Kra­
kom- 20 zł. 118 P c ij > Ta m. Luolany 2C J. 78-75. 
ł-cJF 40 ił. 933-—. Czerw, krzyża aoztr. T . 10 d ,
63-5b Czerw, krzyza węg. T o« 5 za 32-60, Losy fund.
arcyks- Rudoifa 10 zł. J7-—. Salm 26 zł. m. 285-—. 
Pożyozka Salaburga 2 zł. 103’ —. "areokie oblig. pre, 
m. kolej, po 40u fr. 188-90. Ture-kii rMig. - - ko.
lej. •/. 168-65. Losy kam. m. Wiednia t  lu i 4 toku
516*—. '

Berlin 30 sierpni*. Auatryaokie banjpoty 65-25. Spiry­
tus — •— .

Paryż 30 sierpnia. Renta 3-pro. 98-i7. Mąk. — .

Zakład artystyczno kamieniarski
i budowlany

Józefa Kuleszy
naprzeciw cmentarza w Krako­
wie. posiada wielki wybór goto­
wych pomników zpiasl -wca, gra­
nitu i marmuru. Podijmuir się
wykonania grebe wed -  w miej sen 
i na prowincji. Telefon 759.prowincyu 

234 1C2 0

prywatne mgsKie
prof. Stan. J a u o r s K ia s o

otiaci prawa szkół publicznych 
Brzyinuja wpisy na rak 190910 da 9 września b. r. 
n r  Ma rozpocznie sio 10 września.

Rynek 17.
Liczba uczniów ograniczona. 4879 9 15

lim  REHLITZA
I Jają lekcyi osobnych i zbiorowych: 

r t f u o u z  z wyższ. wyhsztai 

u g l i k  z wrższ. wykształ.

iemiec z wyższ. wykształć 

loch z wyższem wykształć.
raków, Floryańska 25, I p.

4928 15 0

poszukuje się celem za kupna z a r a z  n o w e j  
k j< m e n i c y  lu b  w il l i  v zdrowem a spo- 
kojnem położeniu, w Krakowie lub w pobliżu.

Oferty tylko wprost od właścicieli przyjmu­
je : Józef Olknsznik, Dom handlowy 1 przemy- 
a2i Kraków. SławłrnwRTplAfnn QK.<
je . » yinusLuin, nanaiowy i przemy-
•łowy, Kraków, Sławkowska 23. Telefon 954. 

Peirednictwo wykluczone. 5397 1 3

Ładny paKó]
do wynajęcia. Kolejow? 1, I p. 5428 1 3

lim y  sIo e  nioioli!
udziela lekcyj chemii, fizyki, oraz hi- 
storyi naturalnej (przygotowuje również 
Jo egzaminu dojrzałości) warunki przy­
stępne Zgłoszenia do Administracya 
„N. Reformy" pod ,.L. 380“ . 380 l 0

Ocz?§ VIII hlasy glmn.
poszukuje lekcyj (chętnie za utrzyma­
nie). Zgłoszenia pod „Abituryent“ przyj­
muje Admin „N. Reformy". 381 1 o

Pian istka
dyplomowana udziela lekcyj muzyki i 
francuskiego. Warunki przystępne. —  
Grodzka 29, III piętro. 297 i o '

l i C a l e r ”
opalanie pieców rof naftową. Sensa­
cyjny wynalazek. Wielka oszczędność. 
Bez osadu i popiołu. Kompletny palnik 
12 koron. Biuro: Kraków, Dietla 101, 

wprost od ul Wielopole.
Do ulokowania jeszcze kilkanaście n- 

działew powyższej spółki po 500 kor., 
zapewniających wysoka oprocentowanie 
kapitału. 378 1 0

L o t O R A H A
OOOO Wliln central. °°°°
Pierw szorzędny pensyonat polski, 
o o o  Ceny um iarkow ane, o o o

Dojazd statkiem z Rjeki (Fiume) lab ko­
leją eleKlryczną z Abbazyi-Hattuglie.

wWWWWWWWWWwwwwwWwVWWwWwwwwWw
361 6 0

i i w e T i i ? ,  w ‘ c z k S ,  w r t c j r
do robót drutowych, szydełka i haftu, znane l z dobroci poleca

3TSFAN PORĘTtSHl
K r a k ó w ,  , ^ y a e k  ‘ Z €  *3.

z K K A K U S £ f V i J

Najlepsze, naj­
wydatniejsze a 
zaiem najtańsze 
są mydła do pra-

m i Krakusem 
i K a r a w a n o w e

z fabryki

M A R K A  O C H R ON N A .

J. ^ o l no tiiski 5i KitiltaulG.
Proszę uważać na znaki ochronne i firmę.

Stylowe meble i dekoracye
Kompletne urządzenia pokoi, will, zakładów leczniczych, hoteli, lokali itp. według 
projektów fachowych architektów i artystów malarzy, od najskromniejszych

do najwykwintniejszych. 301 70 0

Józef Sperling, Ki M in p  1.
Z a k ł a d  p o g r z e b o w y odzntczDnj 

niYjiszeir najodajii

przy uL tu Tomala L ł Iuż trzy płaca SzospaaskiJ. Filia: ulica Kopei>ukd I. B. — Teiefon lii 331/
Zakład podejmuje się urządzeń pogrzebowych, o.az sprowadzania zwłok do wszystkich

iiisjów europejskich. 12 207 0

P r z y j m ę  n ^ ^ n i a
na mieszkanie za 40 koron miesięcznie. 
Stradom T. 2. stróż wskaże. . 379 1 o

S T U D E N T
szkół średnich znajdzie umieszczenie prz;, in 
teligentnej rodzinie. Konwersacya niemiecka i 
francuska. 'Piarmo w domn Bezpłatna pomoc 
w nauce. 'Yiadomość do 30 sierpnia, Rynek kle- 
parsl.i U , II. p. na prawo, 5272 3 3

Ds uynaleda od i  itn ź a z M k a
rrz.y a’ Szewskiej 1. 15:

D uży lo k a l sk le p o w y  z p o rta le m  na żą­
danie z dalszemi ubikacymi 

4 lub 3 pokoje z kuchnią i przynależnościa- 
mi na I piętrzę 

4 lub 3 pokoje z kuchnią i przy należnościa­
mi na II piętrze. 3ł>4 5 7

Wiadomość: ni. Długa 1. 26, n stróża.

Słuchacz
Ł . roku praw, poszukuje lekcyj lub od­
powiedniego zajęcia, Zgloszeo.a pod M. 
T. do Administracyi ,.N Reformy".

35, 5 0

DKie dziewczynki
jedns lat 4, drnga 7, dla braku utrzymania są 
do oddania. W Krakowie, nlica Floryańska 1. 
32, II p„ oficyny na prawo. 367

całe III. piętro w doma przy ul. św. 
Anny 1. 3, jest od 1 października do 
wynajęcia. Wiadomość a stróża. 6196 7 o

Założony w r. 1872

MM arfprjM- landmti

Kraków, ul. Rakowicka7, tel. 462,
podejmuje się wykonania grob^w^ów 
i pomuikow, tak w miejscu ja . na 
pruwinuyi, oraz poleca wielki jybór 
pomników gotowych s piaskowo*, 
marmuru i granitu. 81 184 300

Dwa pokoje słoneczne
z meblami do najęcia, Kraków. Karme­
licka 1. 23, II. p. na prawo. 6361 2 3

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

noweiprzegrane,wypożyczał sprze­
daje (także na raty)

Z y g mun t  R a j a
Ł  Kraków, ul. św. Jana I. 13,
^  369 5 O

ToKarz d* tam,
zdolny, poszuknju pracy Zgłoszeni przyjmie 
stróż domn, nl:ca św. Jana 1 6 w Krakowie.

368

damską i bieliznę nową przyjmuje i sa­
ni? wykonuje niedrogo. Wiktorya. Pod- 
bielska, ul Mikołaiska 1 4 .  II piętro.

oficyna. 341 li o

w ładnem położenia (z widokiem na 
Giewont) składająca się z 9 pokoi i 
kuchni (w snteryuic) wraz z oficyną 
z 4-ma pokojami, z powodu wyjazdu 
z wolnej ręki do sprzedania. Zgłoszenia 
do właścicielki, Zakopane, ul. Sienkie­
wicza 12. ' 183 40 o

Z drckum i Literackiej w  Krakowie, ul. Jagiellońska 10, Rządca Drukarni L. K. G órski


